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Rok 46 


„Gazeta Grudziądzka” 


Wydanie HE 


wychodzi 3 razy tygodniowo Á A 

w 3 wydaniach: I (Pomsurze), H. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica). UL. (Wielkopolska i Śląsk, 
wraz z bezpłatnemi dodatkami .Gospodarz i Osadnik“, „Robotnik”, „Dobra Gospodyni” „Śmiech”, „Przyjaciel Młodzieży”, 
„Gość Świąteczny” i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł,, miesięcznie 1,30 zł.. 


upata uiszczona ryczałtem zgóryj 


przy wysyłce opaskowej pod poszczególnym adresem kwart. 4,00 zł, w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji (o „cana 
ków, w Belgji 30 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk, w Austrji 8 szys 


lingów, w Danji 


6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, 


w innych krajach równowartość 


1 dolara ameryk, — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł, tylko za gotówkę zgóry. 


Na wtorek, l-go sierpnia 1938 r. 


Tydzień żałoby 


W sprawie naszej ankiety 


W kilku numerach „Gazety Gru- 
dziądzkiej" omawialiśmy sprawę 
* Chłobskiego Kartelu 4504 owela. 
dowlariegó, któryhyj położył kres 
wyzyskowi Chłopów, któryby rē- 


gulował ceny wszystkiego, co 
Chłop produkuje i hoduje. W o- 
statnich  ezasach czyniliśmy to 


mianowicie w numerach 70, 74 i 79 
„Gazety Grudziądzkiej". 

W numerze 74 przytaczaliśmy 
przepisy ustawy o kartelach, poda- 
liśmy także projekt ewentualnego 
regulaminu Chłopskiego Kartelu, 
a wreszcie w nr. 79 ogłosiliśmy 


ANKIETĘ 


czyli wezwaliśmy Czytelników na- 
szych, aby się w sprawie założenia 
Kartelu Chłopskiego Zbożowo-Fic- 
dowlarec« wypowiedzieli, tj. wy- 
powiedzieii się, czy taki kartel na- 
leży zalcżyć i wogóle jakia jest ich 
zdanie w tej sprawie. 

Aby uiatwić Czyteimikom na- 
szyn: wypowiedzenie swego zda- 
wydrukowaliśmy w t»m sa- 
kwe- 
stjonar usz, czyli formuwarz z za- 
pytarian:i, nad któremi Czytelnicy 
nasi michihy się zastanowić i na ta- 
kowe ćać odpowiedź. Jednem sło- 
wem chodziło nam o to, by się w 
tej ważnej sprawie niejako odbyła 
dyskusja. 

Bardzo nam zależało na tem, a- 
byśmy wypełnione przez naszych 
Czyteiników formularze ankietowe 
otrzymali jaknajprędzej, by spra- 
wę popchnąć dalej, mianowicie by 
mogły: się nią zająć władze Stron- 
nietwa Ludowego, któreby w tym 
przez nas przygotowanym mate- 
rjale ankietowym miały szerszą 
podstawę do powzięcia decyzji. 

Ks. pułk. Panaś  przedtożył 
swego czasu Kongresowi wniosek 
w tej sprawie. Obecnie chodziłaby 
nam o to, by tę sprawę rozpatrzył 


Naczelny Komitet WyEdnawozi] 
wzgl. Naczelna Rada Ludowa. | 
Aby. przyspieszyć - sprawę jatew 
najbardziej, zależało nam na tem, 
by odpowiedzi naszych Czytelni- 
RÓw na pytania ankietowe nade- 
szły 0 ile możności już w lipcu. 
Materjał, w ten sposób zebrany, 
miałby Władzom Stronnictwa slu- 
żyć przy rozpatrzeniu i zadecydo- 
waniu sprawy założenia kartelu. 
Przy tej okazji musimy zazna- 
czyć, że po załatwieniu sprawy od- 


dotyczącej Rartelu Chłopskiego. 


powiedzi na pytania ankietowe, 
najważniejszem zadaniem Czytel- 
«ków naszych będzie postąrać się 
o to. by w każdej wsi powstało Ko- 
ło Stronnictwa Ludowego. LokAlńe 
organizacje kartelowe bowiem bę- 
dą, wedle naszego zdania, musiały 
pracować w ścisłej łączności z Ko- 
łami Stronnictwa. 


Prosimy więc jeszcze raz o jak- 
najprędsza odpowiedź na nasze py- 
tania, tj. o przysłanie nam wypeł- 
nionych formularzy ankietowych. 


Nadzwyczajne posiedzenie 


Alubu Parl. Str 


(Za nieskonfiskowaną 


We wtorek, 25 lipca, o godz. 11 
rano, rozpoczęło się posiedzenie 
Kiubu Parlamentarnego Stronnie- 
twa Ludowego, przy prawie peł- 
nej obsadzie posłów i senatorów. 

Posiedzenie poświęcone było 
sprawi.:n bieżącym, ż pośród któ- 
rych szczegółowe zapoznanie się z 
wypadkami w Małopolsce, jak ró- 
wnież katastrofalne położenie co- 
raz więcej w nędzy pogłębiającej 
się wsi, wybijały się na pierwsze 
miejsce. 

Klub postanowił jaknajszczegó- 
łowsze materjały, dotyczące zajść ł 
metod, stosowanych wobec ludnos- 
ci w Małopolsce — przedstawić na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu. 
Pozatem Klub. omówiwszy przy- 
czyny zajść, których z pewnych 
względów powtórzyć nie możemy, 
stwierdza, że dotychczasowa akcja. 
pomocy dla rolnietwa nie pozostaje 
w żadnym stosunku do katastro- 
falnej sytuacji wsi i oświadcza, że 
uzdrowienie stosunków wymaga 
zasadniczych 1 gruntownych re- 
form a mianowicie: 

l)-oddłużenia rolnictwa przes 


É- 


on. Ludowego 


prasą ludową.) 


redukcję długów i procentów oraz 
ogólnego moratorjum na czas aż do 
przywrócenia równowagi gospo- 
darczej w rolnictwie; 

2) odpisania zaległości podat- 
kowych malego rolnictwa i obniże- 
nia wszelkich ciężarów publicz- 
nych, stosownie do spadku cen 
produktów rolnych; 

3) zagwarantowania opłlacalno- 
ści produkcji zbożowej i hodowla- 
nej przez państwo; 

4) przeprowadzenie bez zwłoki 
na wielką skalę reformy rolnej; 

5) zniesienie karteli przemysło- 
wych. 


Równocześnie uchwalono cały 
szereg rezolucyj, dotyczących ży- 
cia organizacyjnego Stron. Ludo- 
wego. Na doraźną pomoce ofiarom 
zajść i ich rodzinom w Małopolsce 
Kiub wyasygnował 1000 złotych. 

O godz. 9-tej wieczorem obrady 
zakończono. 


Dw 
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` Posel RoguszczakK ' 


wystąpił z partji 


Sekretarjat NPR. komunikuje, 
iż poseł Franciszek Roguszczak 
wystąpił z tej partji. 

Poseł Roguszczak, który przez | 
ostatnich lat kilka stał na czele.or- 
ganizacjji NPR. na Śląsku, był 
zwolennikiem ścisłego współdzia- 
łania z 
su, gdy na czelę ChD. stanął Kor- 
fanty. 

Na tem tle od dwu przeszło lat 
toczyły się pomiędzy władzami na- 
czelnemi obu stronictw rokowania 
o zespolenie obu organizacyj. Po- 
nieważ rokowania te nie wróżyły 
żadnych nadziei pomyślnych, prze- 
to poseł, Roguszczak zgłosił wysta- 
pienie z NPR'u. 


Zle się dziać zaczyna 
w państwie Hitlera 


= Pomimo zapewnień ze strony. 

Hitlera i rządzącej dziś w Niem- 
czech mafji, że stosunki w pań- 
stwie hitlerowskiem są zupełnie 
normalne i nie nie zagraża dykta- 
turze Hitlera, w rzeczywistości nie 
jest tak pięknie. Pierwsze zachwy- 
ty dla poczynań hitlerowskich już 
minęły, świadczą o tem ostatnie 
wydarzenia w Niemczech. Á 

Bawiący na urlopie premjer 
rządu pruskiego, Goering,.powrócił 
nagle do Berlina, gdzie zwołał kon+ 
ferencję, na której uczestniczyli 
prezydenci policji, naczelni proku- 
ratorzy i prezydenci sądów. Na 
konferencji tej omawiano sposoby, 
zwalezania żelazną pięścią wszel- 
kiej akcji przeciwhitlerowskiej. 
Jeżel więc mówi się o zwalczaniu 
akcji przeciwhitlerowskiej, to ak- 
cja taka musi istnieć. 

Rządowi Rzeszy przedłożona 
została ustawa do uchwalenia, 
wprowadzająca surowe kary wię 
zienia oraz karę Śmierci za wszel< 
kie przewinienia w stosunku do us 
rzędników państwa i członków 'bo+ 
jówek hitlerowskich. j ab 


ChD, a szczególnie od cza m 
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Po wyroku w sprawie brzeskiej 


Nieskonfiskowany „Goniec Nad- 
wiślański* nr. 169 pisze o wyroku 
brzeskim: 

Wyrok przez cały Naród był o- 
czekiwany z wielkiem napięciem i 
zaciekawieniem. Wyrok ten bowiem 
jest dla Narodu polskiego, z wy- 
jątkiem małej garstki, czemś wię- 
cej niż zwykłym wyrokiem sądo- 
wym, choćby nawet w bardzo waż- 
nej sprawie politycznej. Po wy- 
roku tym spodziewał się Naród 
wyjaśnienia stwierdzenia pewnych 
rzeczy, dotyczących  najważniej- 
szych podstaw bytu państwa. 

Jak wiadomo, sądy ustaliły za- 
sadę, że wyroków sądowych kryty- 
kować nie wolno. To też wyroku 
warszawskiego Sądu Apelacyjne- 
go krytykować nie myślimy, nie- 
chcąc się narazić na nowe konfis- 
katy, które i tak nas tak często nę- 
kają. Czego się spodziewała olbrzy- 
mia większość Narodu po kasacji 
pierwszego wyroku przez Sąd Naj- 
wyższy — temu dali wyraz obroń- 
cy oskarżonych, wyrażając przeko- 
nanie, że Sąd Apelacyjny ich u- 
wolni od winy i kary. 

Stało się inaczej! Nie zwycię- 
żyły poglądy obrońców, nie spełni- 
ły się ich nadzieje i nadzieje Narn- 
du — natomiast zwyciężyły poglą- 
dy, żądających potępienia i kary 
oskarżycieli, prokuratorów, z po- 
śród których jeden np. w zapale 
oskarżenia posunął się do tego, że 


dawany za ,znamienite zasługi cy- 
wilne i wojskowe“. 

W praktyce postanowienia po- 
wyższe odznaczają postawienie o- 
skarżonych na określony przeciąg 
czasu poza nawias życia polskiego. 
Dla wielu z nich nawet kwestja 
walki o byt stanie się z chwilą o- 
statecznego uprawomocnienia wy- 
roku niezmiernie utrudniona. Dla 
ścisłości podkreślić należy, że po- 
zbawienie praw dotyczy okresu po 
odcierpieniu kary. 
cc” 3 EO TRACE O O 4 a i O M now YA Pó di 


Wychodzące w _Strassburgu 
„Dernieres Nouvelles“ w ciągu o- 
statniego czasu ogłosiły bardzo 
wieie ciekawego materjału, doty- 
czącego tajnych zbrojeń w Niem- 
czech. W. ostatnim swym numerze 
dziennik ten podaje sensacyjną 
wiadomość, =- dotyczącą tragicznej 
śmierci dwu lotników litewskich, 
których samolot, lecący ze Stanów 
Zjedn., spadł, jak wiadomo, na te- 
rytorjum Niemiec, w odległości o- 


R AA 


ODWIEDZINY FLOTY ŁOTEWSKIEJ W GDYNI 
dniu 26 bm. przybyły do Gdyni dwa okręty wojennej floty 
„Spidola' i „Virsaitis“, celem złożenia oficjalnej wizyty Polsce. 


© tewskiej: 
Pomimo ustawy Kartelowej przemysł nadal 
uprawia wyzysk 


Przed pewnym czasem ogłoszo- 


orównał oskarżonych z Targowi- i} 
DO > yei 5 na została ustawa kartelowa, która 


czanami. (alre: Pc E Dezi 

Zapadł więc wyrok skazujaoy | wzgłędnemu wyzyskowi, stosowa 
: : z, 3 z 
niespodziewany przez. olbrzymią We y przez kartele przemysłowe 


większość Narodu. Wobec czego i 
my — nie wchodzące w krytyczną 
ocenę wyroku, razem z tą większo- 
ścią Narodu — głęboko bolejemy 
nad losem skazanych! - 


Pozbawienie praw 
obywatelskich i honorowych 
Pozbawienie praw obywatel- 


na bezbronnem społeczeństwie. 
mawiając sprawę karteli przemy- 
słowych, wyrażaliśmy zdanie, że 
kartele znajdą wyjście z tej nowej 
sytuacji i nadal będą wyzyskiwać 
społeczeństwo. 

Na sprawdzenie naszych przy- 
puszczęń nie potrzebowaliśmy dłu- 
go czekać. Oto przed kilku dniamt 


dnie wszystkie skartelizowane fa- 
bryki, w tym celu, by rzekomo u- 
niknąć nadprodukcji, a zatem i 
zniżki cen. 

Dziwne jednak zjawisko: dopó- 
ki nie było kartelu pończosznicze- 
go, nie było nadprodukcji, a 
wszystkie fabryki pończosznicze 
były w ruchu. Obecnie nagle oka- 
zała się rzekoma  nadprodukcja, 
wobec czego unieruchamia się na 
fwa; tygodnie wszystkie, fabryki 
pończosznicze. Właściwym zaś ce- 
lem unierachomienia fabryk poń- 


skich i honorowych, na które w o- 
statniej instancji oskarżeni b. wię- 
źniowie brzescy zostali skazani, po- 
eiąga w myśl obowiązujących .prze- 
pisów prawnych: 

. Utratę mandatów poselskich 
dla tych, którzy są posłami (Witos, 
Earlicki, Libermann, Kiernik, Cioł 
kosz). 

2. Utratę prawa praktyki ad- 
wokackiej dla tych, którzy są ad- 
wokatami  (Libermann, Kiernik, 
Pragier, Putek). 

3. Niemożność zajmowania ja- 
kichkolwiek stanowisk w samorzą- 
dzie, administracji itp. 

4. Utratę odznaczeń: i orderów, 
przyczem zaznaczyć należy, że osk. 
Witos posiada m. in. najwyższy or- 
dér polski „Orła Białego", który 
vosi  zurzędu każdy Prezydent 
Rzeczypospolitej: order ten, bar- 
dzc rzadko przyznawany, jest na- 


OPEC Z. WJ COL CT PICO AIT POPPE DZI DATA TOR ROTY A CH SPYCOYZZ PCPR CZEKU ZUNE DOETS S, 
. Odroczenie Konferencji londyńskiej 


" Jak donoszą telegramy, konfe- 
rencja gospodarcza w Londynie zo- 
stała odroczona na czas nieograni- 
czony. Na ostatniem posiedzeniu 
plenarnem konferencji przemawia- 
li liczni przedstawiciele państw, 
przyczem jeden z mówców powie- 
dział, że wartość dokonanych przez 
konferencję prac da się ocenić 
dopiero z chwilą podjęcia nowych 
narad. Małą bardzo, jak widzimy, 
będzie miał świat pociechę z obrad 
tej konferencji. Gadano, radzono, 
konferowano po to tylko, by war- 
tość tej konferencji odczuć można 
było na przyszłej takiej gadaninie. 
Świat kas widzieć jakieś ko- 
rzyści z tej gadaniny nietylko dla 


czoszniczych — to chęć wyśrubo- 
wywania cen na wyroby pończosz- 
nicze. 

Przewidywania nasze, wskazu- 
jące, że przemysł skartelizowany 
pomimo utrudnień nadal będzie u- 
prawiał samowolę wyzysku, oka- 
zały się więc słuszne. 


utworzony został kartel fabryk 
pofczoszniczych. Przemysł poń- 
czoszniczy był jedną z nielicznych 
bardzo dziedzin przemysłu jeszcze 
nieskartelizowanych. Utworzono 
więc kartel, ale już w kilka dni pó- 
źniej odbyło się walne zebranie 
członków kartelu, na którem po- 
stanowiono zamknąć na dwa tygo- 
CZAK IT R EOL TE A OETETZE TOTO OTTO OEB TERORY TK KO FEPER EE EEES LEE C LE. 


Pod płaszczyKiem „obozów pracy" 
przygotowują Niemcy nową armję 


Jak się wspomniane pismo z 
śródeł dobrze  poinformowanych 
dowiaduje — mieszkańcy „obozów 
pracy* położonych w pobliżu wy- 
brzeża Bałtyckiego, otrzymują sy- 
stematyczne i gruntowne wyszko- 


Paryski „Temps“ w jednym z 
ostatnich numerów przynosi rewe- 
laeyjne szczegóły o strukturze i 
organizacji narodowo-socjalistycz- 
nych obczów pracy, które — jak 
głoszą szumnie oficjalne progra- 


my rządowe — służyć mają  do| lenie wojskowe. 
zmniejszenia bezrobocia w Niem- Większa część programu „pra- 
czech. cy“, poświęcona jest ćwiczeniom 


musztry. wyszkoleniu strzeleckie- 
mu, ćwiczeniom z maskami gazo- 
wemi itp. 

W porze nocnej bardzo często 
odbywają się zorganizowane na 
wielką skalę ćwiczenia wojskowe 
przy udziale załóg kilku „obozów 
pracy“, któremi kierują zawodowi 
oficerowie Reichswehry lub ofice- 
rowie dawnej armji cesarskiej. 

Dziennik podaje liczbę wojsko- 
wo szkalonych uczestników  „obo- 
zów pracy“ na terenie północnych 
Niermec na przeszło 300.000, ponie- 
waż jednak do obozów ściągani są 
coraz tv nowi bezrobotni, Śmiało 
można powiedzieć, że armja dosko- 
nale wyszkolonych rezerw niemiec- 
kich sięga w obecnej chwlii już 

| prawie miljona ludzi. 


przyszłej konferencji, a również i 
w glównej mierze dla siebie. 

a konferencji tej nie osiągnię- 
to nawet porozumienia w spru- 
wach zbożowych, pomimo, że nad 
sprawą uregulowania produkcji 
rolnej i een zbożowych radzono 
bardzo dużo i pomimo tego, że 
sprawa rolna jest punktem wyj- 
ścia, z którego wychodzić mają 
wszelkie poczynania dla uzdrowie- 
nia chaosu gospodarczego. 

Konferencja gospodarcza za- 
kończyła swój anemiczy żywot po- 
to, by za kilka miesięcy zebrać się 
na nowo i na nowo młócić starą 
słomę. 


Samolot lotników litewskich zestrzelony 
przez Niemców 


koło 50 klm. od granicy polskiej.” 

„Dernieres Nouvelles“ podają 
że wzdłuż całej granicy z Polską 
Niemcy zakończyły całkowicie 
przygotowania obronne przeciwko 
samolotom. Znajdują się tam be- 
tonowe schrony dla karabinów ma- 
szynowych, rozlokowane w odle- 
pei kilkuset metrów jeden od 
drugiego. Stojące w schronach 
warty mają rozkaz strzelania z 
chwilą, gdyby jakiekolwiek samo- 
loty ukazały się na granicy. 

Z tego względu — jak donosi 
tenże dziennik z Berlina — w tam- 
tejszych kołach dyplomatycznych 
jak również w pasie nadgranicz- 
nym, panuje przekonanie, że obaj 
lotnicy litewscy nie spadli sami, 
lecz zostali zestrzełi przez pomyr- 
kę za lotników polskich. 

W każdym razie, gdy przedsta- 
wieiele poselstwa litewskiego w 
Berlinie przybyli na miejsce stra- 
sznej katastrofy, stwierdzili, z nie- 
małem ździwieniem, że już przed 


{ich przyjazdem miejsce wypadku 


zostało całkowicie uporządkowane, 
że szczątki aparatu zgromadzone 
zostały w jednem miejscu, a ciała 
nieszczęśliwych lotników umiesz- 
czono nawet w trumnach. Z tego 
względu odtworzenie przebiegu 
katastrofy było zupełnie niemożli- 


we. 
Na tej podstawie wypowiada stę 

wątpliwości eo do przyczyn kata- 

strofy, podanych drogą urzędową. 


Zmiany starostów 


Henryk Graff, starosta powia- 
towy w Kościerzynie został zwol- 
niony z tego stanowiska i miano- 
wany starostą powiatowym w Sto-. 
linie. 
| ~ Józef Kozięradzki, starosta w 
Stolinie, został przeniesiony w 
stan nieczynny. 


W ataKu szału 


Straszna walak dwóch sióstr 
nad brzegiem rzeki. 


W powiecie jędrzejowskim, na 
drodze do Złotnik, wydarzył się 
straszny wypadek. Dwie siostry, 
Anna i Helena Kałwa, zdążające 
ku Złotnikom, znużone, usiadły 
nad brzegiem rzeczki. Anna Kai- 
wa bezpośrednio po napiciu się 
wody, zmieniła się na twarzy i do- 
stała gwałtownego ataku szału. 

Anna Kałwa rzuciła się na sio- 
strę i wraz z nią wpadła do rzeki, 
chcąc siebie i siostrę utopić. Sil- 
niejsza Helena, po stoczonej wal- 
ce, wydostała się na brzeg i wyeią- 
gnęła młodszą siostrę. Ta wszakże 
nie uspokoiła się i po raz drugi 
pociągnęła siostrę do wody. Wal- 
ka między siostrami była tak za- 
żarta, że z sukien pozostały tylko 
strzępy. W rezultacie furjatka o- 
słabła zupełnie, straciła przytom- 
ność, a siostra jej ostatkiem sit 
zdolała wyciągnąć ją z wody i 
nieprzytomną ulokować na brzegu. 

Następnie Helena Kałwa pobie- 
gła do polskiej wsi, aby wezwać 
pomocy ludzi. Gdy powróciła, sio- 
tra jej, która w międzyczasie do- 
szła widocznie do przytomności, 
leżała znowu w wodzie na głębo- 
kości 60 cm., ale już nieżywa. 
SIr A "NI. ZORRO AO CIO 


Patrz na te rzesze bezrobotnych! 
Twoja to wina? 
Boś kupował towar 
«agraniczny! 
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ALFRED WYSOCKI POSŁEM R. P. 
RZYMIE. 


Dotychczasowy poseł R. P. w Berlinię 
dr. Alfred Wysocki mianowanv został 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej ambasadorem polskim przy królu 
włoskim. Na zdjęciu naszem podaje- 


my portret p. ambasad. Wysockiego. 


GAZETA GRUDZIĄDZKA 


Wszechsłowiański Kongres Katolicki 
w Poznaniu 


"W niedzielę dnia 23 lipca br. odbył 
się w Poznaniu piąty z kolei kongres 
delegatów młodzieży katolickiej z kra- 
jów słowiańskich. Po uroczystem na: 
bożeństwie w katedrze, celebrowanem 
przez J. Em. Prymasa Hlonda, zebrali 
się uczestnicy w sali Uniwersytetu, 
gdzie nastąpiło otwarcie kongresu. Po 
wyborze prezydjum przemówił ser- 
decznie witany J. Em. Ks. Prymas. Je- 
dnocześnie uchwalił kongres wysłanie 
telegramów do Ojca św., Prezydenta 
Rzplitej, nuncjusza papieskiego w Pol- 
sce, J. Em. ks. kardynała Kakowskie- 
go. 
Potem nastąpiły powitania, poczem 
dr. Morawski wygłosił referat: „Kato- 
licyzm w kulturze polskiej, Po zebra- 


niu plenarnem odbyło się złożenie wień- 
ców u stóp Pomnika  Wdzięczności. 
Poszczególne delegacje składały wień- 
ce w alfabetycznym porządku, Naj- 
pierw Chorwaci, następnie Czesi, po 
tem Słowacy, Słoweńcy, Polacy i Ru- 
sini. Wieńce z żywego kwiecia spowi- 
te były szarfami o barwach państwo- 
wych poszczególnych narodów. Szcze- 
gólnie wzruszający był moment, gdy 
delegacje wszystkich narodów słowiań- 
skich uklękły przed Pomnikiem Wdzię- 
ezności do wspólnej modlitwy. 

Po południu wysłuchano dwóch re- 
feratów, a wieczorem odbyło się przy: 
jęcie w pałacn arcybiskupim przez J. 
Em. ks. prymasa Hlonda. 


Samoobrona bezrobotnych na „biedaszybach! 


Wstrząsające zajście zdarzyło 
się na kopalni „Renard“ koło Sos- 
nowca. 


Zarząd tej kopalni w ub. sobotę 
w godzinach wieczornych wysłał 
tak zwaną „kolumnę dynamitową*, 
która w obecności policji miała zni- 


NEREA TELL TTK SEE OEI S E ACZ O W) MOR E AEC A IE E NEEE DA. ||| |. POZESAW ANTE | 
Gigantyczna obława na terenie 
całych Niemiec 


(W poszukiwaniu za kurjerami 
organizacji komunistycznej urzęd- 
nicy tajnej policji państwowej 
przeprowadzili w nocy na terenie 
całej Rzeszy gigantyczną obławę. 
Na wszystkich linjach kolejowych, 
głównych i pobocznych, w pocią- 
gach kurjerskich, na stacjach urzą- 
dzano rewizję pasażerów i bagażu, 
przeprowadzając ostrą kontrolę. 
Tak samo na szosach zatrzymany 
saraochody i poddano je szczegóło- 
wej rewizji. Do akcji tej użyta, zo- 
stała cała policja, żandarmerja 
(Landjager), policja pomocnicza i 
oddziały szturmowe. Tak samo t. 


zw. ochrona kolejowa brała udział 
w obławie. 

Przyczyny tego niezwykłego 
postępowania upozorowane zosta- 
ły niebezpieczeństwem rzekomych 
przeciwpaństwowych ruchawek, 
jakie dają zauważyć się na terenie 
całej Rzeszy. 

W wyniku tej wielkiej obławy 
dokonano masowych aresztowań. 

Fakt, że taką wielką obławę za- 
rządzono na terenie całych Nie- 
miec, świadezy, że niezbyt pewnie 
czują się hitlerowey u siebie w do- 
rau, pomimo represyj i ucisku, jaki 
stosują. 


Pod wagonem pociągu z Francji do Polski 


Na stacji Radomsko zauważo- 
no błąkającego się młodego czło- 
wieka, który, jak się okazało, Je- 
chał do Piotrkowa, swego rodzin- 
nego miasta. 

Po wylegitymowaniu, ustalono, 
że jest to 20-letni Józef Wilk, któ- 
ry powrócił z Francji do Poiskt. 
Podróż swoją ze Strassburga do 


Radomska odbył pód wagonem po- 
ciągu kurjerskiego. 

Opowiadał on, że przechodzi: 
na obczyźnie straszną nędzę, albo- 
wiem nie mógł znaleźć pracy, był 
aresztowany i po wyjściu z wię- 
zienia zdecydował się na ten ryzy- 
kowny krok jazdy pod wagonem. 


szczyć wybuchami kilka  „„bieda- 
szybów“. Na wieść o tem bezro- 
botni górnicy tłumnie pospieszyli 
na tereny „bieda-szybów*. Trzy 
szyby zdemolowano, wrzucając do 
nich dynamitowe naboje. 


W chwili, kiedy kolumna dyna- 
mitowa miała zdemolować czwarty 
szyb, rozległy się rozpaczliwe o0- 
krzyki i niemal jednocześnie z tłu- 
mu widzów wybiegli dwaj górnicy 
i przeżegnawszy się, skoczyli do 
szybu o głębokości 12 metrów. Po- 
licja niezwłocznie poleciła zaprze- 
stania demolowania szybów i przy- 
stąpiła do ratowana  desperatów. 
Na szczęście obaj górnicy %wyszli 
cało i zdrowo. Obaj górnicy zo- 
stali w szybie. Rodziny ich wie- 
czorem przyniosły im pożywienie, 
które wrzucono pozostającym pod 
ziemią. 

Fakt samoobrony na tak zwa- 
nych * „dzikich szybach“, demolo- 
wanych przez zarządy kopalń, wy 
wołał w Zagłębiu Dąbrowskiem 
wielkie wrażenie. 
"FYWYZPOTBEE TOWTZEOTW A Li 1 O EPM i a. TO 


Nowa zbrodnia Hitlerowców 


W miejscowości Lieverhusen w 
Niemczech zastrzelony został przez 
szturmowca bezrobotny Polak, 
Jaśkowiak. Według biura Conti 
Jaśkowiak, zatrzymany przez kil- 
ku szturmowców zajął groźną po- 
stawę, wobec czego jeden ze sztur- 
mowców dał strzał, kładąc go tru- 
pem na miejscu. 


12-letni wódz na czele Hindusów 
walczących o niepodległość 


Z Bombaju donoszą, że wiado- 
mości o trwających od kilku dni 
wzdłuż. granicy  indyjsko-afgań- 
skiej walkach pomiędzy zwolennit- 
kami niepodległości Indyj, a szeze 
pami, przychylnie dla Anglji uspo- 
sobionemi, potwierdzają się. Na 
czele jednego z oddziałów, walczą- 
cego przeciw Anglji, stoi 12-letni 
chłopiec, syn przywódcy szczepu, 
który zaginął w tajemniczych oko- 
licznościach podczas ostatniego 
powstania w kwietniu br. 

(IW tych dniach oddział, prowa- 
dzony przez swego 12-letniego 
przywódcę napadł na wioskę Ha- 
linzai, gdzie stoczył krwawą wal- 
kę z garnizonem angielskim. W; 
wyniku walki oddział musiał wy- 
cofać się w pobliskie góry. 

CIENTE 1, FOOT, TOSA OPO JERU 


Zuchwały napad bandycki 

na pociąg 

Pasażerowie pociągu, idącego z 
Ploesti do Braszowy w Rumunji, pa: 
dli ofiarą niezwykle zuchwałego napa- 
du bandy rozbójników, która przy po: 
mocy rewolwerów usiłowała steroryze:« 
wać jadących, zabierając im  koszte: 
wności, 

Obecni w. pociągu policjanci rozpo: 
ezęli z bandytami walkę. Posypały się 
liczne strzały rewolwerowe. Po pe. 
wnym czasie walka przeniosła sie z 
wnętrza wagonów na dachy biegnące- 
go pociągu. Jeden z bandytów został 
zabity. 

ONET EWTN ONO TOTO PZJ 


Piccard nr. 9. 


Jean Piccard, brat bliźniaczy prot. 

Piecarda, zamierza odbyć nowy lot da 

stratosfery i osiągnąć w'ększą wyso- 
kość niż to się udało jego bratu. 


WALIGÓRA 


Powieść historyczna z czasów Leszka 
Białego przez J. I. Kraszewskiego 
Opracował Ignacy Źniński 58 

— IMacie-li co na obronę — mów- 
cie mi! Niewiasta, która była 
przyczyną nieszczęścia tego, zezna- 
ła przed nami i przysięgła, że sama 
winną była, lecz jej świadectwo 
wagi nie ma. 

Mszczuj przerwał nagle: 
Księdza mi przyślijcie 
więcej nie chcę nie! 

Wtem coś mu na myśl przyszło, 
pewnie te dwie istoty niewinne, 
które w domu zostawił, i oczy mu 
się zwilżyły, blask łuczywa zaświe- 
cił w łzach. 

Gerwart stał pogrążony w za- 
dumie, gdy się dał słyszeć szelest 
jakby spadającego czegoś na zie- 
mię. 

— Bóg wielki! — westchnął pod- 
sędzia, pochylił głowę i powoli, pa- 
trząc na podłogę w jedno miejsce, 
wyszedł za drzwi, które się natych- 
miast za nim zamknęły. 


Przy świetle dopalającej się 
wewnątrz drzazgi smolnej Mszczuj 
dostrzegł w tem miejscu, kędy stał 
Gerwart, upuszezony na ziemię 
nóż. Chciwie wlepił weń oczy. 

Waligóra miał siłę olbrzymią. 
Z wysiłkiem niezmiernym . począł 
się posuwać na barłogu, usiłując 
le tego błyszczącego narzę- 

zia. 


Skrępowany, zaledwie dłonie 
iniał wolne. 

Po długiej pracy powolnej 
sznur pękł i część więzów cisnąć 
przestała, ręce uczuły się wol- 
niejsze. 


Waligóra podniósł się, szarpnąt 
postronki i potargał je w kawałki. 
Chwila jeszcze, a nóż przecinał 
sznury na nogach. Waligóra dźwi- 
gnął się, otrząsł jak niedźwiedź, 
czuł, że odzyskiwał dawną siłę. 

Była noc, mógł być wolnym. 
Zdało mu się, że już nim jest. 
Ostrożnie powlókł się ku oknu, 
wysoko w ścianie poimeszczonem. 
Dosięgnięcie okna było fraszką, 
pochwycił kamienie, opasujące je i 
podniósł se kiu niemu. Żelazna 


krata tkwiła głęboko w mur wpu- 
szczona. 

Jedną ręką trzymając się, dru- 
gą Waligóra chwycił w pośrodku 
kratę, mocować zaczął i czuł, że się 
poruszała. Raz i drugi Mszczuj 
wstrząsnął pręty żelaznemi, które 
się pogięły, a część wydobył z mp- 


ru. Chwyciwszy ją, jak ząb ze 
szczęk, dobył kratę. Okno stało 
powyszczerbiane... otwarte. Było 


dosyć obszerne, aby się niem wy- 
dobyć na wolność. 

Z pospiechem obalił 
przeszkodę. 

Waligóra począł iść, nasłuchu- 
jąc i rozpatrując się. Oczy jego o- 
swajały się z ciemnością, instynkt 
stary człowieka, co w polach i la- 
sach spędził pół wieku, powracał 
spotęgowamy jasnowidzeniem. W 
dali już czerniała mu kupka koni, 
do wozów poprzywiązywana. Lu- 
dzie w nich spali. 

Za grzywę porwawszy pierw- 
szego konia z brzegu, Mszczuj sko- 
czył mu na grzbiet i powróz, kto- 
rym był przywiązany, zerwał jak 
nitkę. Nie potrzebował uzdy ant 
wodzów. nawykł był dawniei dzi- 


ostatnią 


kie konie, nogami ścisnąwszy, pię- 
ścią kierować. ` 

Zdala błyskały już światła u 
murów i otwartej furty, odzywały 
się rogi, słychać było zdala tętent. 
Mszczuj gnał zdyszanego konia na 
lasy! 


ak 


Wstał nazajutrz Jaszko dodnis 
w błogiej nadziei doczekania się 
sądu na Odrowążu i wyroku, a po- 
tem zawiezienia wiadomości o wy- 
padku tym do Krakowa. Zdało mu 
się, że sama Opatrzność mści się na 
wrogim rodzie za to, co poczytywał 
krzywdą Jaksów. Był to dla niego, 
jakby znak z nieba, że teraz prze- 
waga nienawistnego rodu zachwie- 
je się, a Jaksowie pójdą górą. Je- 
den z nich wszakci zdobył już sobie 
księstwo i nie chciał nad sobą zna” 
zwierzchnika. 


Sulenta, który jako starzec ma: 
ło sypiał, obudził się także rano i 
gdy Jaszko do wyjścia się zabierał 
powitał go u drzwi. 


(Dalszy cią” nastąpi), 


Str. 4, „GAZETA GRUDZIĄDZKA“ 


Śmiertelna walka psa z oszalałym bykiem 


Nieprawdopodobny wypadek 
wydarzył się w ostatnich dniach 
na łąkach w Anstey, w pobliżu Lei- 
cester w Anglji. 

Gdy przez pola  przepędzali 
stado krów dwaj cowboye: Sidney 
Whitton i Artur Chambers, z są- 
siednich pól podbiegł do stada byk, 
którego „pasterze napróżno usiło- 
wali odpędzić, aż wreszcie rozju- 
szone zwierzę rzuciło się na ludzi. 
W jednej chwili byk chwycił na 
rogi Whittona i rzucił nim w górę. 
Gdy pasterz upadł, byk dopadł go 
powtórnie,  najoczywiściej, aby 


byka za nos całą siłą szczęki. Sza- 
lone zwierzę targnęło łbem, ale 
pies nie puszczał. Wreszcie, ocie- 
kając krwią, byk padł na kolanw. 
Wtedy już nadbiegła gromada lu- 
dzi, którzy przewiązali bykowi o- 
czy grubym workiem, a przednie 
nogi spętali. Pies, rozumiejąc, że 
niebezpieczeństwo minęło, puścił 
pozdrza nieprzyjaciela. Dzięki tej 
niespodziewanej pomocy, pasterze 
uszli niechybnej śmierci, jedynie z 
dość ciężkiemi obrażeniami klatki 
piersiowej i głowy. Wypadek w 


Anstey uważany jest za jeszcze je-|cy w wieku około 14 lat, 


9, 


Bestjialski czyn wyrostków 


Mieszkańcy wsi Tyrzie soło 
Zatca w Czechach poruszeni są do 
głębi bestjalskim czynem, dokona- 
nym przez trzech wyrostków: na o- 
sebie chorego - umysłowo pastucha. 


_. Błąkającego się po wsi 22-letn. 
młodzieńca przyjął do wypasania 
gęsi, pewien miejscowy wieśniak. 
Onegdaj posłał pastucha z konew- 
ką po benzynę do sąsiedniej miej- 
SCOWOŚCI. l 

Gdy pastuch wracał z benzyną, 
spotkali go na drodze trzej chtop- 
którzy 


przebić leżącego rogami. Chcąc TUS | TAPET KOZIE LET TDU IOSIS "EZR RE ZYD ODER IZOTOP EOT PIO ZZTJASTSKO 


tować -towarzysza Chambers 
rzuch się na byka z biczyskiem i 
kopnął silnie w kark. Wtedy. zwie- 
rzę ze zdwojoną wściekłością zwro 
ciło atak na Chambersa, którego 
powaliło błyskawicznie na ziemię. 
Prawdopodobnie Chambers zginął- 
by w tej walce nierównej, zwłasz- 
cza, że od silnego uderzenia zaczął 
już tracić przytomność i oczeki- 
wał śmiertelnego ciosu, który Je- 
dnak, niewytłomaczonem dla Cham 
bersa zdarzeniem — nie przyszedl. 
Po pewnym czasie, ciężej ranny 
Chambers ocknął się dopiero opa- 
trywany przez lekarza. IĮ cóż stę 
okazało: oto, w chwili, gdy rozju- 
szony byk przygniótł racicami nie- 
szczęśliwego i zniżył rogi, by go 
przebić — podbiegł z pola, błyska- 
wiecznym susem piękny „Collie* — 


ZABYTKI BUDOWLANE W OSTROGU NAD HORYNIEM 


z rasy chartów szkockich i chwycił| Stara siedziba ks. Ostrogskich Ostróg nad Horyniem posiada szereg cennych 


wzajemnej ludzi i psów. 


(PAK)|zabytków budowlanych. Na zdjęciu widzimy zamek ks, Ostrogskich z cen- 


dno potwierdzenie wielkiej miłości rem muzeum. W środku widać prawo sławny sobór. 


Bezczelny 


Samolot 4 pułku lotniczego z Toru- 
ma wylądował na lotnisku folwarku 
Malinie, odległego o 2 klm. ad Plesze- 
wa. Właściciel tego majątku, niemiec 
Juan, znany hakatysta, na wiadomość 
o wylądowaniu na jego obszarach sa- 
molotu wojskowego, przybył na miej- 
see. Lotnik wojskowy  przestrzegł 
Juana przed zbliżaniem się do apara- 
tu, jednakże niemiec kazał woźnicy 
swemu podjechać bliżej. Wtedy ofi- 
cer wydobył rewolwer, ostrzegające, 
że do samolotu podchodzić nie wolno. 
Dopiero wtedy Juan zrozumiał, jad- 


hakKatysta 


nakże pod adresem lotnika zaczął mio- 
tać wyzwiska w języku niemieckim. 

Oficer, nie tracąc zimnej krwi, 
oświadczył, że nie rozumie po nie- 
miecku i prosił o powtórzenie wszyst- 
kiego po polsku. Rozwścieczony tem 
niemiec począł jeszcze bardziej krzy- 
czeć. 
cych w polu robotników polskich, 
którzy stanęli w obronie oficera. Qdy- 
by nie interwencja przybyłego w tym 
czasie komisarza policji, skończyłoby 
się prawdopodobnie krwawym samo- 
sądem. 


Tragiczny powrót 


Rolnik Okręt ze wsi Ziemnice 
pow. kościańskiego w woj. poznań- 
skiem powracając w południe od 
pracy Żniwnej, w celu napojenia 
koni wjechał z zaprzęgiem w jezio- 
ro. W pewnej chwili konie wy- 
straszyły się i, zamiast skręcić do 
brzegu, szły dalej w jezioro. 

Siedzące na wozie pp. Pelagja 
Wilkowska z Kaczejgórki i Marja 
Wojtkowiakowa z Kątów, widząe 
grożące niebezpieczeństwo, wsko- 
czyły do wody, a ponieważ nie u- 


ze żniwnej pracy 


miały pływać, obie poczęły tonąć. 
Widząc to p. Okręt rzucił się na ra- 
tunek, sehycił bliżej będącą Wojt- 
kowiakową i przy pomocy innych 
wyratował ją od niechybnej śmier- 
ci. W międzyczasie Wilkowska 
zniknęła pod wodą i zwłoki jej wy- 
łowiono dopiero po długich i mo- 
zolnych poszukiwaniach. Konie z 
wozem wyszły bez szwanku. Wy- 
padek wywołał w tamtejszej oko- 
licy wstrząsające wrażenie. 


Powierzchnia Polski 


W ostatnim numerze „Wiadomości 
Statystycznych“ znajdujemy oficjatne 
dane, dotyczące powierzchni państwa 
polskiego według ostatnich obliczeń, 

Ogółem Rzplita Polska łącznie z wo- 
dami morskiemi liczy 390.635,28 km kw. 
powierzchni. Obszar państwa bez wód 
morskich wynosi 388.635,28 km kw. 

Największą powiefzchnię z woje- 
wództw zajmuje woj. poleskie (36.665 
km kw.) Po niem idą w kolejności 
województwa: wołyńskie (35.757 kun. 
kw.), białostockie (32.440 km kw), lmu- 
belskie (31.177), wileńskie (29.010), 
lwowskie (28.414), poznańskie (26.567), 


kieleckie (25.589), nowogrodzkie (22.966), 
łódzkie (19.083), krakowskie (17.384), sta- 
nisławowskie (16.896),  tarnopolskie 
(16.519), pomorskie (16.404), Najmniej- 
sze województwo pod względem obsza- 
ru, to woj. Śląskie (4.216), oraz War- 
szawa, równorzędna, jak wiadomo, z 
województwem (123 km kw.). 

Obszar wód morskich, należących do 
Polski, obliczono na 1.3200 km kw, Wo- 
dy wewnętrzne (zatoka pucka) zajmu- 
ją 393 i pół km kw. wody terytoriawie 
493 km kw.. oraz wody pasa przyległe- 
go 493 i pół km kw. 


Wrzaski zaalarmowały pracują-|. 


Z siekierą na 


wyleli mu benzynę na głowęgą. 
stępnie jeden z nich przytknpą 
zapaloną zapalniczkę 
Ogarnięty płomieniami obląkee 
wyjąc straszliwie,  pogaloggł 
przed siebie i wskoczył do stę 
Byłby utonął, zdołali go jek 
uratować pracujący w pou 
wieśniacy. W stanie beznad. 
nym musiano odwieźć go do e 
taia. 
Młodziani 
zbiec. 
ATE OK O O O OE RY OWY 


zbrodniarze 


zde, 


Tajemnicze morderstwo 


W Pruszkowie koło Warszav 
w nocy dokonano niezwykłego m 
derstwa. Do powracającego v g 
dzinie 11.15 z dworca kolejoweg 
do domu wiceburmistrza, Berenta 
jacyś nieznani osobnicy dali z u 
krycia kilka strzałów. Berent pad 
zabity na miejscu. Sprawey mor: 
derstwa, korzystając z cieruności, 
zbiegli. 


Zabity, wiceburmistrz Berent, 
był jednym z rozłamowców PPS.» 
twórcą partji Niezależnych So:ja- 
listów Pracy. Partja ta żeglowa!a 
na lewo 1 zbliżona była do komu. 
nistów. Istnieje podejrzenie, że za- 
bójstwo dokonane zostało na tle 
polityrznem. Na miejsce zbrodni 
zjechały władze Śledcze. 


* 


niedźwiedzia 


niby w zamierzchłych czasach 


Z Sofji donoszą o niezwykłej, jak 
na dzisiejsze czasy, waleć, stoczonej z 
niedźwiedziem. Jedynie dzięki odwa- 
dze i zimnej krwi starego. myśliwca, 
walka nie zakończyła się tragicznie. 

W pobliżu wioski Gowodarei, w gó- 
rach Rila, pojawił się olbrzymi nie- 
dźwiedź, stając się postrachem okolicz- 
nych mieszkańców. Kiedy *prawki je- 
go zbyt dokuczyły mieszkańcom, a 
dwa, świeżo pożarte woły, ¿byt 2abo- 
lały ich kieszenie, stary myśliwiec, 
Dymitr Ilijew, spostrzegłszy na brze- 
gu lasu jego ślady, postanowił zapo- 
lować na niedźwiedzia. 

Zaczaił się uzbrojony w stary kara- 
bin, a kiedy mie, łaknący świeżego 
mięsa i cieplej krwi, wyszedł ze swej 
kryjówki, Ilijew strzelił i trafił zwie- 
rze w głowę, ale na nieszczęście, strzał 
nie był 


Nie dał jednakże za wygraną. Na- 
zajutrz rano wybrał się w towarzy- 
tswie ponownie do łasu, 

Ranny niedźwiedź nie ruszył się 
z miejsca, na którym pozostawił go w 
dniu „wczorajszym Ilijew. Podszedł 
tedy blisko ku niemu i wycelował; w 
tej samej chwili niedźwiedź rzucił się 
ku niemu i złapał zębami za strzelbę; 
wówczas, Rangel Gergjew, 28-letni ju- 
nak, zamachnął się z całej siły siekie- 
rą i zatopił ją w grzbiecie uiedźwie- 
dzia. Siekiera zaryła się tak glebo- 
ko, że nie mógł jej wyrwać. 


Rozpoczęła się zaciekła walka mię- 
dzy rannym zwierzem a dwoma męż- 
czyznami, n 


„Diado“ Dymitr wyrwał wreszcie 
siekierę z tułowia niedźwiedzia } ude- 


śmiertelny. Widząe grożące| rzył go nią z taką siłą w głowę, że ru- 


niebezpieczeństwo  llijew uciekł do|nął martwy. 


wsi. . i 


Niewesoła perspektywa 


Minister Crokaert, który do nie- 
dawna był belgijskim ministrem 
spraw wojskowych, przedstawił na 
łamach prasy straszne wnioski, ja- 
kie wysnuł w czasie swej pracy na 
stanowisku ministra wojny w Bel- 


ji. 

W roku 1918 — pisze on — naj- 
potężniejsze samoloty niszezyciel- 
skie bardzo rzadko mogły z sobą 
zabrać 400 kg. bomb, a wiemy jak 
straszne były mimo tego skutki 
bombardowania. Tymczasem w o0- 
kresie, kiedy byłem ministrem 
spraw wojskowych, „biedne* i „roz 
brojone* Niemcy posiadały Jun- 
kersy typu G. 38, które mogą za- 
brać z sobą 5.000 kg. bomb. W cza- 
sie wielkiej wojny znaliśmy okro- 
pne skutki bomb  jednokilowych, 
których żar dochodził do 2.000 a 
nawet 3.000 stopni. 


Dziś dwadzieścia Junkersów po- 
trafi zabrać z sobą 100.000 takich 
bomb, co najzupełniej wystarczy 
dla zupełnego spalenia dużego mia 
sta. Lecz co teraz znaczy 20 samo- 
lotów? 

Obliczając matematycznie ile 
potrzeba gazu w celu wytrucia 
wszystkiego, co się znajduje na 
przestrzeni jednego kilometra kwa 
dratowego dojdziemy do wniosku, 
iż w tym celu trzeba zużyć od 9 do 
40 ton gazów, czyli Średnio 25 ton. 

Ażeby więc zatruć zupełnie Pa- 
ryż, liczący 100 km. kwadratowych 
potrzebnych jest 500 samolotów 
niemieckich typu Junkers G. 38, 
względnie 250 samolotów typu D. 
O. X., z których każdy jest w sta- 
nie zabrać z sobą 10.000 kg. bomb 
gazowych. 
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„TY“ wydajemy w objętości 6 <tron., 


. butelkę po esencji oetowej i 6 pastylek 


4 iezi0310 


"3 stanty 


* drzewny na terenie województwa kie- 


Nr. 89. „GAZETA GRUDZIĄDZKA“ 
' Wiadomości bieżące 


CZĘŚCIOWA ROZBIÓRKA WIEŻ 
KOŚCIOŁA W STOLICY. 


Ponieważ wieże kościoła św. Florja- 
na na Pradze w Warszawie, z powodu 
zmurszenia cegły, oraz nieracjonalnej 
konstrukcji, mocno są zagrożone, prze- 
to specjalna komisja architektów, orze- 
kła, iż górne części obydwu wież mu- 
„szą być rozebrane. Prace te w. najbliż- 
szym czasie będą podjęte. 


Wtorek, 1 sierpnia 1933 r. 


Wtorek: Piotra w ok. Wsch. sł. 8.55; 
zach. 7,28. Wsch. księż. 16,54; z. 23.25. 
Środa: N.M.P. Anielskiej. W. st. 3,57‘ 
zach. 7,26. Wsch. księż.17,57; z. (0,00 
Czwartek: Z. Szczegana. W. sł. 3,59; 
zach. (,25, Wsch. księż. 18,50; z. 0,28 


STAN WODY NA WIŚLE 
w dniu 28 lipca 1933 r. 


¿- Kraków minus 2,32; Zawichost plus 
1,46, Warszawa plus 1,52;, Płock plus 
1.49; Toruń plus 1,56; Fordon plus 1,59; 
Chełmno plus 1,58; Grudziądz plus 
1,86; Korzeniowo plus 2,08; Montawa 
plus 1,48; Piekło plus 152; Tczew plus 
1.56; Einlage plus 2,56; Schiewenhorst 
plus 2,72. 


ZABÓJSTWO O KOZĘ. 

We wsi Miedzechów pw. grójeckiego 
powstał między włościaninem Janem 
Noev'oskim a Antonim Urbankiem spór 
o — kozę. 

Podczas sprzeczki Nowoski strzelił 
do Urbanka, raniąc go w brzuch, Ran- 
nego przewieziono de Warszawy, gdzie 
po kilku godzinach zmarł w szpitalu 
Dzieciątka Jezus. Zabójcę aresztowa- 
no. 


* DZISIEJSZY NUMER „GAZE-;: 


Zarazem dołączamy „ROBOTNIKA, 


województwa centralne. 


PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO. 


Na torze kolejowym koło stacji 
Kłomnice za Piotrkowem, znaleziono 
zmasakrowane w straszny sposób zwło- 
ki 27-letniego mężczyzny niewiadome- 
go nazwiska. Po przeprowadzonej re- 
wizji przy denacie znaleziono pustą 


8. Ko. 2497/38. 


Postanowienie. 


W sprawie karnej przeciwko Tade- 
uszowi Pokorskiemu, odpowiedzialne- 
mu redatkorowi czasopisma „Gazeta 
Grudziądzka“, zamieszkałemu w Tu- 
szewie powiat Grudziądz, o występek 
prasowy, 

Sąd Grodzki w Grudziądzu w dniu 
27 lipca. 1933 r. po rozpoznaniu wnio- 
sku Starosty Powiatowego w Grudzią- 
dzu z dnia 27 lipca 1933 Nr. B. 10/2, 


sublimatu. 

Jak ustaliła sekcja lekarska, męż- 
czyzna ów przed rzuceniem się pod ko- 
ła pociągu, zażył w celu samobójczym 
najpierw esencji octowej, a później pā- 
stylki sublimatowe i dopiero wtedy 
rzucił się pod pędzący pociąg. Przy 
denacie znaleziono 59 groszy, bilet 
tramwajowy warszawski, bilet kolejo- 
wy Częstochowa — Kłonnice. 

Wobee tego, że przy denacie nie zna- 
żadnych dowodów osobistych, 
przeto policja prowadzi dochodzenie w 
celu wykrycia tożsamości samobójcy. 


W końcu ub. tygodnia niewy- 
kryta narazie szajka bandytów na- 
padła w celach rabunkowych w 
Sokoluwie pod Włocławkiem na 
dom pewnego gospodarza. Bandyci 
poranili ciężko napadniętego z nie- 
nacka gospodarza i zamknęli w 
siedole, którą następnie podpaiili, 
prcczem zbiegli. 

Żona ofiary, zorjentowawszy się 
szybko w sytuacji, otworzyła sto- 
dcłę i wydobyła z niej nies'ety już 


PSY ROZSZARPAŁY ZWŁOKI 
NOWORODKA. 


We wsi Miłosna koło Kalisza kilku 
wieśniaków zauważyło, że psy wykopa- 
ły z ziemi trupa noworodka płci żeń- 
skiej. Ustalono, iż matką dziecka jest 
niejaka Matylda Kurowska, lat 19, któ- 
ra zeznała, że urodziwszy dziecko, za- 
kopała je w ziemi, nie mogąc znieść 


$ 
hańby. 


Przed trzema dniami padia zno- 
wu pastwą płomieni część wsi Ja- 
worznik powiatu zawierciańskiego 
Ogółem spłonęło 21 domów miesz- 
kalnych oraz 40 budynków gospo- 
darvczych. 


PO 4 LATACH WYKRYTO 
MORDERCÓW. 


W 1929 r. w miejscowości Poryty w 
woj. białostoekiem wymordowana zo- 
stała rodzina Świerzyńskich. Dochodze- 
nia nie doprowadziły wówczas do wy- 
krycia morderców. Dopiero teraz 
wszczęte ponownie dochodzenia, które 
zostały zakończone pomyślnym wyni- 
kiem. Ustalono, że mordercami byli 
Józef Nowiński, Hipolit Pisiński, Jan 
Wdziękowski, Jan Dmochowski, Kon- 
Gołaszewski i Stanisław Bara- 
nowski. Nowiński został w miedzy- 
czasie jeszcze w r. 1929 zabity. Bara- 
nowski i Gołaszewski przyznali się do 
winy. Obydwóch bandytów osadzono 
w więzieniu. Władze prowadzą dalsze 
dochodzenia. 


r. 


Przed kilkud niami w nocy nie- 
wykryci sprawcy  rozkopaii na 
cmentarzu w Gródku Jagielloń- 
skim mogiłę,- w której pochowano 
zwłoki Jurka Bereźniekiego i Wła- 
dysiawa Staryka, uczestników na- 
padu na pocztę w Gródku Jagiel- 


Patrol policji państwowej w sile 5 
posterunkowych natknął się niedale- 
ko wsi Hrady, w pow. kostopolskim, 
na å podejrzanych osobników, leżących 
w życie, Na widok policji osobnicy ct 
skierowali natychmiast w stronę po- 
sterunkowych broń palną w postaci 
naganów. Padły strzały. Policja zro- 
biła wtedy użytek z broni, kładąc na 
miejscu trupem trzech osobników, a 
jednego raniąc. 

W rannym rozpoznano uiejakiego 
Porfireja Czunia, mieszkańca Kowia, 
z zawodu technika drogowego, Cznń 
oddawna poszukiwany był przez wia- 
dze za współudział w bandach dywer- 


W KIELECKIEM PRACUJĄ 
TARTAKI PEŁNĄ PARA. 


Dzieki podwyżce cen drzewa na ryn- 
kach międzynarodowych, przemysł 


leckiego, będący — jak wiadomo — 
przemysłem bardzo poważnym, przeja- 
wił znaczne ożywienie. 

Mimo, że jednocześnie wzrosły ceny 
drewna na pniu, tartaki pracują pełną 
parą, cksportując przerobione mater- 
jały przez Gdynię i Gdańsk do Anglii, 
Holandji, Danji i Francji. 
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postanawia zająć cały nakład czasopi- 


Potworna zbrodnia 


SPRYTNY OSZUST 
CHCIAŁ ZAGRABIĆ WYGRANĄ. 


W ostatnim dniu ciągnienia loterji 
państwowej niej, Eisenberg, krawiec, 
zamieszkały przy ul. Miłej w Warsza- 
wie, zakupił ćwiartkę losu. Tegoż dnia 
pepołudniu zgłosił się do niego kolek- 
tor u którego Eisenberg kupił los, o- 
świadczając, że na numer ten padła 
wygrana w wysokości stawki. Eisen- 
berg przyjął od kolektora należność za 
stawkę, zadowolony, że wygrał chociaż 
te kilka złotych. 

Po pewnym czasie Eisenberg prze- 
glądając tabelę loterji, stwierdził, że 
został haniebnie oszukany przez kolek- 
tora. Na numer bowiem posiadany 
przez niego wypadła nie stawka, ale 
wielka wygrana 200 tysięcy złotych. 

Zrozpaczony krawiec udał się na 
poszukiwanie kolektora, ten jednak 
zdążył już podjąć pieniądze i skryć 
sie. Eisenberg powiadomił policję o 
aferze, która w sobotę zatrzymała o- 
szukańczego kolektora i osadziła go w 
areszeie. 


Klziwna Konfiskata 


sma „Gazeta Grudziądzka“ Nr. $8 z 
dnia 29 lipca 1933, albowiem w artyku- 
le na stronie 5-tej pod tytulem: „Spra- 
wy serganizacyjne* od słów „Na we- 
zwanieć do słów: „przez P.K.O.* mie- 
szczą się znamiona występku z art, 154 
k. k. łącznie z $ 20 ustawy prasowej z 
dnia 7 maja 1874 r. 

Grudziądz, dnia 27 lipca 1983 r. 

Sąd Grodzki (—) H. Hillar. 

Wygotowano: 

Grudziądz, dnia 27 lipca 1933 r. 
(—) Zawadzki, egz, prakt. Sekr. S, Gr. 


KARRA WE 


LA 
bandytów 
tylko stygnące zwłoki męża. Nie- 
szczęśliwa, ogarnięta również pło- 
mieniami palącej się stodoły. pa- 
dła nieprzytomna z bólu 1 przera- 
żenia przy zwęgłonych "zwłokach 
męża. Bohaterską kobietę prze 
wiezionc do szpitala, gdzie walczy 
ze Śmiercią. 

Zbrodnia powyższa wywołała — 
ze względu na jej potworny cha- 
rakter — ogromne wzburzenie w 
całej okolicy. 


i TEPEE PETE OEI ROLE PETZ TZ PETE LOT POZ E S EE ZPO T E aE 
Znowu spłonęło 6l budynków 


Ogień zaprószyli nieznani spraw 
cv w gałęziach tuż obok miejsca 


pożaru. Nie jest wykluczone pod- 
palenie. Policja prowadzi docho- 
dzenia. 


Wykradzenie z grobu zwłok zabitych bandytów 


lońskim w lipcu 1932 roku. Przy- 
byli na miejsce przedstawiciele 
władz znaleźli grób rozkopany i 
pusty. Miejscowy starosta powia- 
towy przystąpił natychmiast do 
energicznego dochodzenia. 


Krwawa walka policji z bandytami 


syjnych, które grasowały w uh. roku 
na Polesiu Wołyńskiem j za zamach 
rewolwerowy, dokonany w Kowlu, na 
jednego z  funkcjonarjuszy polieji 
państwowej. W jednym z zabitych roz- 
poznano niebezpiecznego _czienka 
wspomnianych band Dymitra Mierz- 
wińskiego z Kołodeczna. 

Pozostali dwaj zabici znani są tyl- 
ko z pseudonimów: „Gruby“ który ina 
być dezerterem z jednego z pułków, 
stacjonowanych w Krakowie i „Pere- 
chodyj*. Tak „Gruby“ jak i „Pere- 
chodyj* byli również człoukanui band 
dywersyjnych. 


- 


Str. 5. 


* NIECH SIĘ SPIESZY, kto 
nam jeszcze nie nadesłał zaległości 
= abonament „Gazety Grudziądz- 
ziej“. 

Serdecznie dziękujemy tvm, 
którzy zaległości już przysłali, bo 
nam pomagają w walce, którą sa- 
nacja przeciwko nam toczy — by 
nas zniszczyć. 

GPOZPEEĘ OINI N VOO ECOS Y EEEE EET ENNA 


Notowania "siełdowe 


Ziemiopłtody 


z dnia 29-g0 lipca 1938 r. 
Płacono złotych za 101 ka: 


h | Warszawa Poznań 
Pszenica 34.00-35,00  36,00-37,0C 
Zylo stare  19,50-20,00 .16,00-16,5 
Żyto nowe 17,06-17,50 —, —, —, — 
J ęezmień 17.00-17.50 14.00-15.50 
Jęczmień 
P browar. ———— o ——— 
wies 16.50-17,0 18.00-13.: 
Mąka: 0 18.00-13.50 
pszenna60*/, 55,00-60,00 _57,00-59.00 
żytnia65%/, 34,00-35,00 28.00-29.00 
Otręby: 
pszenne 12,00-13,00  10,00-11,00 
żytnie 10,00-10,50 9,00- 9,56 
Rzepak 34,00-35,00 33,00-34,00 
Groch polny 24,90-27,00 22.00-24,00 


Kuchy rzep. 14,00-14,50 —,——=—.— 
Kuchy Inian. 18,50-19,00 17,00-18,00 
Ziemniakijad. ,—- —  1,70- 1,90 ` 
Gryka 19,00-20,00 —,—-—, — 


Proso 20,00-21,00 1-1 Waezdyc 7 
Słoma luźna 5,50- 6,00 —,——, — 
Siano pras. —,—-—,— 6,25- 6,75 
Siano luźne 6,50- 7,00 4,75- 5,25 
Słoma pras. —,—-—— 2,00- 2,25 


ZZ Aura „TZ JT ZOE ZO YE NZ 
Malopolska. 


UCIECZKA WIĘŹNIÓW, 


i Podczas spaceru na dziedzińcu wię. 
ziennym w Rzeszowie dwaj więźniowie 
przeskoczyli przez mur więzienny i usi- 
łowali zbiec. 

Jeden z nich przy zeskakiwaniu 
złamał nogę i został natychmiast uje- 
ty. Drugi natomiast, Józef Wór z Kra- 
wiec pow. Tarnobrzeg, który odsiady» 
wał karę półtoraletniego wiezienia za 
napad rabunkowy — zbiegł w kierun: 
ku Wisłoka i mimo natychmiastowego 
pościgu nie zdołano go ująć. 

Znikł w. tłumie kąpiących się we Wi- 
słoku ludzi. Dalsze dochodzenia, celem 
ujęcia zbiega, w toku. 


Kresy Wschodnie. 


ŚMIERTELNE UKĄSZENIE 
PRZEZ MUCHĘ. 


W jednej z miejscowości pod Wit. 
nem, bawiąca na letnisku Rachela Sza: 
piro, mieszkanka Wilna, została uką 
szona przez muchę. Wkrótce po uka 
szeniu nastąpiła silna opuchlina į Sza. 
pirówna w męczarniach zmarła. 


POTYCZKA Z PRZEMYTNIKAMI 

Ostatnio na pograniczu  polsko-io. 
tewskiem zaroiło się od przemytaików 
którzy masowo przemycają wozami 
względnie w pojedynkę, towary z Ło: 
twy do Polski, jak chmiel, cukier, ty» 
toń i manufakturę. 


Straż graniczna polska oraz lotew: 
ska stoczyła z przemytnikami po: 
tyczkę. Omegdaj wieczorem w rejonie 
Turmont, Bracławia į Drui zatrzyma- 
no kilkunastu przemytników. W cza- 
sie pościgu użyto broni palnej. Na 
czele rozgromionej bandy stał Jan 
Wieliczko, Bator i Szandy. 


PY EFYCNE RO RE ZA W LOOT OO PULP TZT 
Odpowiedzi Redakcji 
— W.Pan Kobyliński Wacław, Gór« 


ki. Abonament opłacony do 1. 4. 38 r 
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Nauka szczęścia małżeńskiego 


Nowe wydziały na uniwersytetach amerykańskich 


„Trzy uniwersytety amerykań- 
skie wzbogaciły się o nową kate- 
drę wiedzy, niewykładanej dotych- 
czas na wyższych uczelniach: kur- 
sy szczęścia małżeńskiego! 

Pierwszeństwo inicjatywy przy- 
pada uniwersytetowi Butler w In- 
dianopolis, gdzie nowe kursy spot- 
kały się z takiem uznaniem i popar 
ciem, że wkrótee powstał ten sam 
wydział w Guilford-College (Con- 
nocticut). Okólnik wydany przez 
serat Butler University tłomaczy 
w następujący sposób powody u- 
tworzenia nowego wydziału: 

„Jednym z najbardziej niepo- 
kcjących objawów naszej epo- 
ki jest stały i wielki wzrost liez- 
by rozwodów. Małżeństwo, podsta- 
wa życia społecznego, przechodz: 
przez ostry kryzys. Przyczyna zaś 
kryje się w niedostatecznem przy- 
gotowaniu do pożycia małżeńskie- 
go młodych ludzi i młodych dzie®- 
cząt. Obowiązkiem zakładów wyż- 
szych jest nietylko dać młodzieży 
studenekiej pewien zapas wiedzy, 
lecz również przygotować ją do 
Życia i jego skomplikowanych 
form. Nasza młoda generacja po- 
winna nauczyć się jak, w jaki spo- 
sób osiagnąć może szczęście w pe 
życiu małżeńskiem, aby w ten spo- 
seb przyczynić się ze swej strony 
de wytworzenia pewnej snmy 
szezęścia wspólnego w społeczej- 
stwie, do którego należy“, 

Nowa wiedza o szczęściu ma!- 
żeńskiem obejmuje trzy kursy, z 
których pierwszy jest poświęcony 
życiu domowemu, drugi — ftzjcio- 
gji, trzeci — psychologji pożycia 
w małżeństwie. 

Umiejętność zorganizowania 
życia w ognisku domowem stano- 


——— 


wi podsiuwę zgodnego peżycia 
małżonków — to jest przedmiot 


wykładów ua kursie pierwszym. 
Profesorowie medycyny wyjaśnia- 
ją na kursie drugim zasady fizjo- 
logji, której znajomość, zdaniem 
lekarzy amerykańskich jest rów- 
nież niezbędną dla unormowania 
życia domowego. Największem je- 
dnak powodzeniem cieszą się kur- 
sy psychologji „matrymonjalnej”. 
(Anierykanki dowiadują się przy 


tej okazji, że np. należy się liczyć 


zeszyt 


Zakł. Graficznych i Wydawniczych 
Wiktora Kulerskiego 


Zeszyty te są pierwszorzędnej jakości 
i odpowiadają wymogom szkolnym. 


LI 


AMRA 


z deformacją umysłową męża w 
dziedzinie jego zawodu. Żadne mat 
żeństwo nie może być szczęśliwe, o 
ile żona będzie obojętnie się odno- 
sić do zajęcia męża, do jego zawo- 
du.. Całą sztuką dobrej żony musi 
być umiejętność pogodzenia przy- 
wiązania męża do niej z przywią- 
zaniem jego do zawodu, któremu 
się oddaje. 

„Kobieta, która widzi, że mąż 
jej jest czemś zajęty w Cza- 
sie obiadu, nie powinna wów- 
czas zasypywać go wyrzutami, — 
— mówi profesor Milner z Guil- 
ford-College. Nie należy również 


przerywać mu w czasie czytania 
dziennika lub pisania listów. Tak 
samo jak we wszystkich instytu- 
cjach istnieje pewna organizacja 
wewnętrzna, tak samo powinna 
ona istnieć w łonie małżeństwa, 
które musi sharmonizować swoje 
zainteresowania, potrzeby, nawy- 
ki, gusty, temperamenty etc. 
Amerykanie żywią nadzieję, że 
kursy szczęścia małżeńskiego przy 
czynią się do powiększenia liczby 
trwałych, zgodnych par małżeń- 
skich. Narazie kursy te są bardzo 
modne. M. 


Komfort mieszkaniowy z przed 4000 lat 


W pustyni, na wschód od Tygrysu, 
80 kilometrów od Bagdadu ciągnie się 
pasmo wzgórz, zwane przez Arabów 
Tell Asmar. Znany orjentałista ame. 
rykański profesor Breasted przedsię 
wziął w tej okolicy poszukiwania, u- 
wieńczone pomyślnym rezultatem: 
znalazł on wykopaliska i cegły wypa- 
lone z napisami. 

Wykopaliska te datują się z roku 
2186 przed Nar. Ohr. t. j. odnoszą się 
do okresu panowania trzeciej dyna- 
stji, Ur. Miasto, które się wznosiło 
w tej okolicy nosiło nazwę Fschaunna. 

Ekspedycja archeologiczna, wysła- 
na z Chicago, dokonała szeregu prae 
i dokopała się do nieźle zachowanych 
kiłku domów, których wnętrza wska- 
zują na wysoki stopień ówczesnej cy- 
wilizacji. W pokojach znaleziono za- 


chowane w całości wazy, garnki gli- 
niane, młynki ręczne i rozmaite sprzę- 
ty domowe. Rzecz szczególna: znale- 
ziono czerwoną szminkę, pewną ilość 
kolu do barwienia brwi ji rzęs, co 
wskazuje na znajomość i stosowanie 
kosmetyki. 


Uwagę i podziw archeologów. wzbu- 
dziły higjeniczne: łazienki np, wyło- 
żone wypaloną cegłą o podłodze z wy- 
lotami rur, prowadzących do kanału 
zlewowego. W każdej łazience znaj- 
dowała się wpuszczona w podłogę 
wanna z polewanej gliny. W jednym 
z pokoi znaleziono pod podłogą scho- 
wek, w którym ukryte były rózmaite 
klejnoty. Znajdowały się tam: kule 
z lapis-lazuli, onyksu, zwierciadszłka 
srebrne, kolje ze srebra i lapis-lazuli, 
kolczyki, bransoletki. Or. 


RaKk jest chorobą infeKcyjną 


Walka z rakiem trwa od dziesiątków 
lat. Tysiące uczonych na całym świe- 
cię pracuje nad zbadaniem tej strasz- 
liwej choroby, — niestety — jednak 
nie zdołano dotychczas wykryć ani jej 
istoty, ani pochodzenia, ani też wyna- 
leźć antidotum skutecznego. 

Mimo to osiągnięto juź pewne wy- 
niki. Przedewszystkiem ulepszona 
przez dr. Lowe z Liverpoolu metoda 
Benriena pozwala na rozpoznanie ra- 
ka w. 98 proc. wypadków. Następnie 
na klinice Salpetriere w Paryżu roz- 
poczęto stosować serum, przygotowane 


firma zaangażuje general- 
nych przedstawicieli 
na pensję, prowizję oraz 
agentów, celem rozpow- 
szechniania międzynaro- 
dowo patentowanego re- 
welacyjnego wynalazku 
Kolosalne zarobki zepew- 
nione. Zgłoszenia: , Biuro 
Ogłoszen** Teofil Pietra- 
szek, Warszawa, Marszał- 
kowsgka 115 sub: „„Marcan- 
til Trest Company''. — 


Wożny 


gwarancją 700.— potrzebny 


Oferty „PAR* Poznań, pod 


56,76. 


Piekarnia 
zmechanizowana, bardzo 
dobrze prosperująca jeat 


kupna własności. Agenci 
wykluczeni. Oferty do: 
„PAR” Poznań, pod 30,22. 


Poszukuję pracy 


jako uczeń w ogrodnictwie 
iub przedsiębioratwie han- 
dlowem. za utrzymanie — 
Zygmunt Wąsowicz. Ka- 
mieńsk ul. Radomska 13 


Dzierżawa 

50 mrg. buraczanej ziemi 
zabudowania, inwentarz. 
objęcie 1,500 zł. Grudziądz 
Toruńska 38. Szybylski. 
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Dglaszajcie w Gazecie Grodziądzkej 


Głuchota 


szum, cieknięcie uszów u: 
leczalne. Żądajcie bezpłat- 
nej pouczającej broszury 
Adres: 


do odstąpienia z powodu 


„„Bufonia'* Liszki. 


z jadu kobry, które aczkolwiek nie le- 
czy radykalnie, wstrzymuje rozwój ra- 
ka i łagodzi towarzyszące mu straszli- 
we bóle. 

Najtrudniej było z ustaleniem przy- 
czyn tej choroby. Badania bakterjo- 
logiczne nie dały żadnego rezultatu i 
ogólnie sądzono, że rak nie jest choro- 
bą infekcyjną. Szereg jednak lekarzy 
z Borelem na czele trzymało się da- 
lej teorji infekcyjnej, prowadząc dal- 
sze badania w tym kierunku. 

Przed kilku miesiącami prof. Chaqn- 
py stwierdził, że ptaki zamknięte ra- 


[Międzynarodowa | GR E 
Ządajcie 
wszedzie 


Praktyczne książki 
dla gospotyń! 


Wino domowego wyrobu — Cena 
wraz z przesyłką . . . . . . Zł. 1,20. 
Najnowsze sposoby wyrobu win 
w domu z owoców, miodu i zboża 
— Cena wraz z przesyłką . Zł. 1,—. 
Soki i konfitury i napoje chłodzące 
— Cena wraz z przesyłką . Zł. 1,30. 
Praktyczne przepisy smarzenia 
konfitur. sporządzania kompo- 
tów i soków — Cena wraz z prze- 
syikg SMOR $n AZT 4,30! 


Przesyłkę uskuteczniamy za poprze 
dniem nadesłaniem należności. Hienią- 
dze wpłacić można w każdym Urzędzie 
Pocztowym bez jakichkolwiek kosztów 
na konto nasze w P. K 6. Poznań, 
Nr. 200 420. 


Zamówienia przesyłać należy: 
Zankl. Gcaticzne i Wydawnicze 
Wiktora idulerskiego 
w Grudziądzu (Pomorze). 
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zem z knrami, choremi na raka, zara. 
żały się tą chorobą. Ostatnio zaś dwaj 
lekarze z Państw. Instytutu Zdrowia ™ 
w Stanach Zjedn., Clover i Engle, zdo- | 
łali wyhodować kulturę bakteryj ra- ji 
ka, które zostały zaszczepione świt- 

kom morskim z pozytywnym rezulta- 
tem. j 


Odkrycie to jest rewelacją, która E 
we tory i pozwolić ludzkości na sfu: ? 
teczną walkę z tą plagą. Or. f 
EEEREN WZ CEREO ^ 
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| może całą wiedzę o raku pchnąć na no- 


Pożary w Polsce | 
w I półroczu br. i 


Jak wynika: z obliczeń Powszech- 
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 
nych, w okresie I półrocza r. b. zano- ` 
towano w Polsce ogółem 6.347 poża: - 
rów. W tym samym roku ubiezłego ` 
liczba pożarów wynosiła 7.427, w toku _g 
1931 zaś — 9.572. M. | 

W I-szem półroczu r. b. płonęło ` | 
ogółem 11,6% nieruchomości, t. j. prze- i 
ciętnie 1,8 nieruchomości przy jednym ` 
pożarze. W I półroczu r. ub. liczba ta 
wynosiła 12.005 nieruchomości (prze- 
cietnie 1,6), w r. 1931 — 16.815 (przeciet- 
nie 1,7). 

Najgroźniejsze były pożary na te- 
renie województwa lubelskiego, gdzie 
na każdy pożar przypadało 3,1 płoną: 
cych nieruchomości, oraz w wojewódz- 
twach poleskiem (2,5), nowogrodzkiem 
(2,4) i kieleckiem (2,3), 


Największa liczba pożarów przy- 
pada na czerwiec. W miesiącu tym 
zanotowano 4.198 pożarów, czyli po- 
nad 66 proc. ogólnej liczby pożarów w. 
ciągu całego półrocza. Liczba ploną- 
cych nieruchomości wynosiła w czer- 
wcu 8.618, t.j. 74 proc, ogólnej liczby 
nieruchomości dotkniętych pożarem w' 
pierwszem półroczu. 

OCE 7 UTOPIA AO TOO ROT 29 


ROZBITKOWIE OCALENI PO PÓŁ 
ROKU. | 


Sowiecka łódź straży przybrzeżnej 
znalazła na Kamczatce 28 rybaków ro- 
syjskich. Rybacy ci wypłynęłi 30 gru- 
dnia 1932 na połów ryb i od tego czasu 
wszelki słuch o nich zaginął, wobec 
czego uważano ich za strąconych. 

Straż przybrzeżna odnalazła ich na 
zupełnem bezludziu i przewiozła ich do 
Pietropawłowska, gdzie ich przyjęto 
gościnnie. 


> 


Chcąc wstąpić do szkoły zawodowej, mu- 
slsz przedłożyć świadectwo z 6-ciu kl. gimn. 
wzgl. z 7-miu kl. szkoły powsz. — Uzyskać 
je możesz po przygotowaniu się na 


dokształ. Korsach „WIEDZA“ 
Kraków, Studencka 14. l. p. 


LL) „>) Mm >>> 
Zażądaj natychmiast bezpłatnego 
prospektu, 
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już wyszedł z druku 
„ jest do nabycia we wszystkich ksiepar- 
niach i miejscach sprzedaży /amo? 
wienia abonamentowe przyjmuje wszystki 


azet. 


Urzędy Pocztowe, iunb można usknuteczni | 
wprost w administracji w Grndziądzu. v { 


Abonament kwartainy 75 groszy. 


NNN 
2e tylko wtenczas będzie w Puste 


(MONA 
a a 
Pamiętaj dobrze, gdy się pozbędziesz na- 


j 
logu kupowania zagranicznych ] 
towarów! 4 
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